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R eferaty  w y g ło sz o n e  na  zebran iacn  p lenarnych  b y ły  
n a s tęp u ją c e :

W grudniu  O. M oderatora „O jub ileuszu  Prim ae  
P rim ariae”.

W sty czn iu  O. Moderatora „Życie Sod a l lsk i  w  roku  
k o ś c i e ln y m ” — koreferat  p. E w y  M icha łow sk iej  .M sza ł  
w  l ę k u  S o d a l isk i“.

W m a ic u  O. M oderatora „Krzyż w  życiu S o J a i i sk i“, 
k o re fer a t  p. Izy K u rn a to w sk ie j  „O c ierp l iw ośc i  dnia  
cod: i e n n e g o ”.

W czerw cu O. M oderatora „ E ucharystja  życ iem  
S o d a l isk i” —  koreferat. p. Jadw ig i  Czarneckiej K om unja  
Sw. nocą w  pracy codz ienn ej  so d a l i s k i”.

Podczas każdego  zebran ia  w y g ła sz a ła  p. Marja Pru- 
szjri isk i  pbszerne  spraw ozdanie  z w s z e c h św ia to w e g o  
ruchu k a to l ick ie g o .  W ie lk i  n a c isk  k ła d ą c  r życie  so-  
d a ł isek  w duchu K ościo ła ,  O. M oderator om awia k a ż ­
dorazow o ok res  l iturg iczny ,  m k tóry  w s tęp u jem y ,  po-  
i>zem p rezyd en tka  dodaje  z a s to so w a n ie  p ra k ty czn e  dla  
sieb ie ,  rodziny  i o toczen ia .  Z ebrania  poprzedzone  są  
u r o czy s tem  n a b o że ń s tw e m  z n a u k ą  O Moderatora  
i w s p ó ln ą  K om unją  św . so d a l i s ek .  N a  każdem  zebraniu  
O. M oderator p o leca  jako  p raktyk ę  sod a licy jną  śc iś le  
o k re ś lo n e  ć w icz en ie  du ch o w n e ,  ró w n ie ż  na  każdem  z e ­
braniu narząd przypom ina  o obow iązkach  św ia d o m eg o  
k a to l ick ie g o  czy te ln ic tw a ,  propagując  ' S odal isa ,  Misje  
K ato lick ie ,  Dwór Marji, K a tech izm  Sodulicyjn* L isty  
P a ste rsk ie  J. E K siędza  P rym asa  H londa oraz inne  
p; n i  rel ig ijne ja k  Verbum, S z k o łę  C h ry s tu so w ą  i t.  d. 
Zebrania  Kół P o w ia to w y c h  łą cz ą  sodalisk i ,  m ieszk ające  
w  sąs iedztw ie ,  w e  w sp ó ln em  nab ożeńs tw ie ,  Komunji św .  
oraz om a w ia n iu  w sze lk ich  sp raw  sod a iicy jnych  i ogó l­
no  ̂ kato lick ich ,  Zebrania  Koła PoznańsK iego oraz łi „zą-  
cej s ię  z n iem  Sekcji  E u ch a ry sty czn e j  zaw iera ły  referat  
O. Moderatora, kw a d ra n s  e w a n g e l ic zn y  w  o p ra co w a n iu  
p . E w j  M ichałow skiej ,  dwa referaty  p, L udw ik i Żółtow-  

t iej  z Czacza, d y sk u sję  so d a b sek ,  a k o ń cz y ły  s ię  n a ­
b o ż e ń s tw em  o u ch a r y s ty c zn em  i adoracją. Sekcja  M, lyjna  
rozbu u r za in ter eso w a n ia  m isyjne ,  pa m ię ta  o przyna­
leżno śc i  do P a p ie s k ieg o  D z ie ła  R o zk rzew ia n ia  W iary  
oraz zajmuje s ię  szyc iem  p a?am eutów  k o ś c ie ln y c h  dla  
u b o g ich  k i śc io łó w  na  K resach  W sch o d n ich .  U szyto  je ­
den  ornat  z rek w izy ta m i  jedną ko m żę ,  dz ies ięć  stu ł,  
dw a  v e  um, bursy,  oraz b ie l iznę  k i e l i c h o w ą  w  w ię k sz y c h  
i lościac i  , Szyc iem  k ierują  p .  H a lina  T uch o łczy n a  1 p. 
Marja C hrzanow ska.

Sek etarjat  w y d a ł  cz ło n k o m  k a len d a rzy k i  ze sp i­
sem  chłorocznem  n a b o że ń s tw  i zebrań, dalej rozsy ła  
każdorazowo za w ia d o m ien ia  o zebrania.ch z pod an iem  
porządku dz ien neg o  oraz sz c ze g ó ło w e  d ru k o w a n e  sp ra­
w ozdan ia  z zebrań plenarnych. P rzy g o to w y w u je  dru- 
Ł o w a n y  sp is  Sod i n e k  adresam i. Chorym  sodalis-  

om w y s y ła  ks iążk i  z b ib ljotek i  na życzen ie ,  dostarcza  
c: >nkom refera tó w  i w s z e lk ic h  szc ze g ó ło w y ch  infor-  
m acyj.  i odalicja  pos iad a  b ib ljotekę ,  uzup e łn ia ją c  ją  no-  
wem i dziełami,

W roku sp raw o zd a w czy m  zm arły  dw ie  sodalisk i  
ś.  p.  K azim iera S o k o lu ick a  i ś. p. A n n a  Stab len  ska.

spokój ich  dusz odp raw ił  O. M oderator mBze św . na  
zebraniu  sodalicyjnem

Zofja. S z u m s k a  
sekretarka.

Wspomnienia pośmiertne.
Ś. p. Marja Józefa z Ostrowskich W ładysław ow a Belina  
Brzozowska, S iostra  III Zakonu św. Franciszka. Ur. w Toma­
szow ie Mazowieckim dn. 2 . V. — 1 8 8 4 . +  w W arszawie dn 

2 2 , XII. —  1935 r.
1  aajw yższym  żalem dow iadujem y s ię  o tem, że  

P — >hg p o w o ła ł  do sw ojej  c h w a ły  za s łu ż o n ą  naszą  
So d a i isk ę ,  k tó rą  w ie le  P ań  zna ło  i m iło  im  n a p ew n o  
będzie  d o w ied z ieć  s ię  b l iższych  sz c ze g ó łó w  z jej życia-

P Marja B rzo zo w sk a  k o ń c z y ła  n a u k i  w  A bscic- 
ution w Paryżu, a po sk o ń c z e n iu  średnich  stu djów  za*

p isa ła  s ię  n a  w yd zia ł  teo logj i  przy u n iw er sy te c ie  w e  
Fryburgu. — In teresu jąc  s ię  jpe c ja ln ie  tym  przedm io­
tem , s tu djow ała  pozatem  teo lo g ję  pod k ie r o w n ic tw em  
Bławnego dzit profesora fi y burski  ego  u n iw er sy te tu  —
O. de M u n n y a ck ,  — do p e łn ia ją c  n a b y te  w iadom ości  
czy ta n iem  dzieł  n a u k o w y c h  przez całe  życie.

'"'ak za n ajm łodszych  sw o ic h  lat, za p o w ro te m  do  
rodz in nego  Uj«zdu i T om aszow a, jak  i po  w y jśc iu  za- 
mąż p r z en ie s ien iu  s ię  na s ta łe  dc m a ją tk u  m ę ża  n a  
Podole ,  brała  c zy n n y  udział  w każdej dobrej i p iękn ej  
akcji.  — W T om aszow ie  pracuje  w  Z w iązku  K atolickim ,  
zorg a n izo w a n y m  przez Jej ojca, a p o za tem  rozwija  
sp o łe c zn ą  dz ia ła lność ,  zajmując s ię  ko łam i roDotni-  
czem i i w y g ła sza ją c  d la  n ich referaty .

P rzen ió s łszy  s ię  na  Podole,  w e  w s z y s tk ich  dzie­
dzinach rozwija  sw ą  ofiarną, p ięk n ą  d z ia ła lność  pro­
wadzi ta jną  sz k ó łk ę  dla dzieci po lsk ich ,  k tó re  sam a  
uczy  p ierw szy ch  zasad wiary, p o św ięc a  s ię  o p ie ce  ran­
n y c h  w  szpita lu ,  w reszc ie  bierze e cy n n y  udział  w  T o­
w a r z y s tw ie  św . Józefa ,  założonero przez p. H e lenę  
B rzo zo w sk ą  i p. W andę G rocholską ,  a zajm ującem  s ię  
szy c iem  szat  l i tu rg iczn ych  dla ubog ich  K o śe io .ó w

_ P rzysz ły  wroszc ie  s tra szn e  lata  pożogi  b o l sz e w ic ­
kiej ,  w  czas ie  której pp. B rzo zo w scy  stracili  w s z y s tk o  
— tak ,  że po p o w io c ie  z dziećm i do kraju p. B rzo zo w ­
sk a  z m u sz o n a  Dyła drobnem i robotam i r ęczn em i  d o ­
pom agać mężowi w u trzym an iu  l icznej rodziny, W tej  
ciężk iej  faz ie  n ik t  n igd y  n ie  u s ły s z a ł  od niej n ajm n ie j­
szej skargi,  — p rzyjm ow ała  w s z y s t k ie  krzyże  z zupeł-  
n e m  po d da n iem  się  w o l i  Bożej i pogodą, a znajdow ała  
jeszcze ; z a , a a  gor liw ą  pracę w  loka lnej  poznańsk ie j  
Sodalicji,  gdzie  zorgan izow ała  S ekcję  E ucharystyczna

W roku 1925 z a in s ta lo w a w szy  się  na s ta łe  n a  W o ­
łyniu ,  obejm uje  P. B rzozow ska,  na c a łą  d iecezję  Ł ucką  
k ie ro w n ic tw o  nad rozdzielan iem  i w y s y łk ą  u te n sy ljó w  
do naju boższych  ko śc io łó w ,  w zn a w ia ją c  pod eg idą  Ks.  
B isk u p .  Sze lążka ,  S low . św .  Józefa .  — W ciąga  do tej 
akcji wiele  osó b  z całej  P olsk i ,  a zap isu jąc  s ię  w  tym  
ezas if  do n o w o p o w s ta łe j  Sodalicji B ia łaczew sk ie j  (przed-  
ter  będąc  cz ło n k iem  Sod. K ijowskiej,  a potem  P o z ­
n a ń sk ie j )  za in teresow uje  nas tą  akcją  i staje  s ię  Ini­
c jatorką, dzisiaj ta k  rozwijającej s ię  p iękn ie ,  naszej  
Sekcji  R obót K ośc ie lnych .

N a  W o ły n iu  n ie  j e s t  p. B r zo zo w sk a  ty lk o  n o m i­
n a ln ą  k ie ro w n icz k ą  tej o p iek i  nad  k o śc io ła m i,  —  prze­
c iw n ie  — p r z ed e w s z y s tk im  sam a pracuje  nad  przygo­
to w y w a n iem  i w y k a ń c za n ie m  robót, — sa m a  kraje  
i szyje,  — a (jeż w k ła d a  w  to s tarania ,  — serca, i leż  
w y t r w a ło ś c i . . . !

J a k  _ardzo zżyta  b y ła  p. B rzozowaka z tą  pracą  
dla k o s c io ió w  wiadczy  o tem  wzruszający faKt, ze  
w  czas ie  sw ojej  c iężk iej  o sta tn ie j  choroby, ręce  jej 
biedne  przy w y czr jo ne  do c iąg łej  czy n n o śc i  przy robo­
tach  k o śc ie ln y ch ,  b ezw ied n ie  robiły  ruchy s tarann ego  
sk ła u a n ia  brzegu prześcieradła ,  ta k  ja k b y  p r z y g o to w y ­
w a ły  do s y c ia  albę, czy  obrus .. .  JaRże dobrze odn os i  
s ię  cio niej to  zdanie  Starego  T e sta m en tu ,  k tó ry  mówi:  
„O fiarow ała  u m y s łe m  oardzo o c h o tn y m  1 na b o żn y m  
co k o lw ie k  na srużhę (K ośc io ła) i n a  sza ty  ś w ię t e  by ło  
potrzeba." — (Ks. W. X X X V  — 21).

A jakże  dobrze zn a ła  potrzeby i tro sk i  oko l iczny ch  
k s ię ż y  — jak  każdego  u m ia ła  za ch ęc ić  i poc ieszyć ,  
każd em u  dodać odn agi do dalszej,  nieraz  w  najgor­
szy ch  w a ru n k a ch ,  c iężk iej ,  praw dziw ie  m isy jnej  pracy.

Jeś l i  marr m ó w ić  o charakterze  p. Marji B rzo zo w ­
sk iej ,  p o w ie m  ty lk o ,  że c h y b a  n a jw yraźn ie jszą  jej za- 
etą  by ła  n iezm iern a  pokora.  Za sw ą  ty lo le tn ią  dz ia­

ła ln o ść  n a to l ic k ą  z o sta ia  odzna czo na  przez S to licę  
A p o s to l sk ą  orderami: „Pro E cc les ia  e t  Pontif ice"  i „Be-  
n e  M e r e n J ”; n igd y  o tem  n ie  m ó w iła ,  n ie  chc ia ła ,  by  
o jej za s łu g a c h  k to k o lw ie k  w iedz ia ł ,  n ie  w y s u w a ła  s ię  
naprzód.

Przed sw ą  o s ta tn ią  chorobą  m ów iła ,  że  w s z y s tk ie  
c ierp ien ia  o f iarow uje  P anu  Bogu bez zastrzeżeń,  —  car*


